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1. Modern Korean Society

2. Culture and Customs of Korea
3. Environment and Health
4. German
5. Korean Language 1
1. Modern Korean Society. Przedmiot bardzo popularny wśród wszystkich studentów wymiany. Wykładowca jest mieszkającym od lat w Korei Amerykaninem, więc jego angielski nie pozostawia nic do życzenia. Jest to kryterium bardzo ważne, gdyż czasami ciężko z zajęć skorzystać właśnie ze względu na specyficzną wymowę profesorów. Zajęcia bardzo ciekawe, prowadzone w formie luźnego wykładu oraz konwersacji ze studentami. W trakcie semestru podzielni zostaliśmy na grupy, w których przygotowaliśmy prezentację na wylosowany temat. Zajęcia poruszają całościowo tematykę kultury koreańskiej, bardzo wiele można dzięki nim zrozumieć z tego, co dzieje sie dookoła. Generalnie, profesor niezwykle otwarty, o dużej wiedzy, prowadzi zajęcia interesująco. Zaliczenie otrzymuje się na podstawie obecności, aktywności, prezentacji i kilku prac domowych. Nie było to obciążające. Dla mnie przyjemność.
2. Culture and Customs of Korea. Zajęcia prowadzone przez koreańskiego profesora. Tematyka zajęć zbliżona do Modern Korean Society, jednak poruszane inne zagadnienia. Zajęcia były źródłem zarówno praktycznej wiedzy o dzisiejszej Korei, jak i historii oraz języku. Urozmaicane lekcjami alfabetu i śpiewu koreańśkich szlagierów( Profesor zorganizował nam też całodniowy wyjazd. Zaliczenie udzielane na podstawie obecności, prezentacji oraz dwóch esejów pisanych w połowie i pod koniec semestru.  Podręcznik za około 5000 W. Bardzo ciekawe, rozwijające zajęcia.
3. Environment and Health. Niestety te zajęcia były dużym błędem. Sporo czasu zajęło mi nauczenie się językowego „szyfru”, jakim posługiwał się profesor. Największe problemy ze zrozumieniem mieli chyba jednak native speakerzy. Temat zajęć ważki i ciekawy, forma jednak zupełnie nietrafiona. Czytaliśmy w domu podręcznik i w trakcie zajęć odpowiadaliśmy na pytania z końca rozdziału. Z racji przeciągającyh się w nieskończoność jałowych dyskusji zdążyliśmy przerobić 1, czy 2 rozdziały. Resztę musieliśmy do egzaminu doczytać. Wszystkim wydawał się on trudny, ale oceny końcowe mieliśmy potem A, więc ciężko teraz osądzać. Oprócz egzaminu sprawdzana jest obecność, należy też przygotować w grupach prezentację. Wymogi co do prezentacji są dla mnie do dziś niejasne... Musielismy kilka razy coś dodawać i zmieniać. Prezentacja nigdy też nie została pokazana szerszej publiczności. Generalnie nie polecam niestety.
4. German. Czysta przyjemność. Zajęcia prowdzone były przez Niemkę i chociaż był to bodajże 3 rok germanistyki poziom był średni. Dobry pomysł dla germanofilów, gdyż można sobie 2 razy w tygodniu porozmawiać po niemiecku. Ale raczej z wykładowcą niż z kolegami z grupy. Zajęcia były prowadzone w sposób bardzo interesujący, ale to był ostatni semestr tej nauczycielki na KNU, więc nie wiem, jak wygląda to teraz.
5. Język koreański. Na początku nasz postrach. Ciężko było zrobić jakikolwiek postęp. Złota rada zawsze aktualna - uczcie się regularnie. Zwłaszcza, że miło jest potem cokolwiek rozumieć i móc chociaż powiedzieć kierowcy taxówki, gdzie chcemy jechać. Pani prowadząca była przesympatyczna i zajęcia odbywały się w miłej atmosferze. Grupa była jednak stanowczo za duża. Był też problem, gdyż akurat moja nauczycielka bardzo słabo mówiła po angiesku. Nauka koreańskiego tłumaczonego w ten sposó była pewnym wyzwaniem. Z perspektywy czasu myślę jednak, że absolutnie warto i jak spędzicie jakieś zupełne minimum, ale jednak, na nauce, będą miłe efekty. Podręcznik wraz z ćwiczeniami 21 000 W.
Faza przygotowawcza: 
U mnie trwała bardzo krótko, gdyż późno dowiedziałam się o zakwalifikowaniu na program.  Wyrobienie wizy to kwestia około 3 dni. Szcegółowe informacje są na stronie ambasady. Kolejna kwestia to bilet lotniczy. Ja leciałam przez Paryż z AirFrance. Cena biletu 3200 PLN – kupowany przez pośrednika (zupełnie niepotrzebnie – można to załatwić taniej przez strony linii lotniczych). Wielkim plusem mojego biletu była otwarta data powrotu. W moim przypadku ta opcja bardzo się przydała, bo zmieniałam datę 3 razy( Popularne były też loty z Lufthansą. Ceny podobne. Ja swój bilet kupowałam na 2 tgodnie przed wylotem. Zwróćcie też uwagę na Finnair. W trakcie mojego pobytu w Korei sporo osób z Polski odwiedziło mnie, gdyż linie te oferowały połączenie za 1600 PLN w dwie strony! Warto więc troche poszperać w internecie. Polecam też amerykańską stronę, gdzie co prawda trzeba płacić w dolarach, ale mają często super ceny (www.expedia.com) . 

Ważnym tematem jest też konto. Ja założyłam w Polsce konto dolarowe w Citibanku, gdyż powiedziano mi, że tylko bankomaty tego banku działają. Okazuje się, że spokojnie możecie korzystać ze swoich polskich kont, trzeba jedynie znaleźć Global ATM. A takie bankomaty są często w McDonaldach, sklepach typu 7/11, czy By the Way. Oczywiście płaci się za przwalutowanie, czasami prowizję. Zawsze też możecie wziąć ze sobą dolary na wymianę. W sumie z Citi korzystałam tylko na początku. 

Jeszcze telefon komórkowy: polski nikomu nie działał, ale istnieje hipoteza, że telefony 3G mogą działać. Wszyscy kupiliśmy komórki na miejscu (w Korei jest CDMA, a nie GSM jak u nas). Koszt około 50$ z czego 30$ było od razu na rozmowy. Kupić można przy North Gate przy samym uniwersytecie. Buddy niezbędni!
Weźcie za sobą laptopy. W każdym pokoju jest za darmo internet.

Szczepienia: na WZW A i B, polio, dur brzuszny. Na wszystko można się zaszczepić np. w poradni Chorób Tropikalnych w Wawie i warto wybrać się tam na konsultacje. Przygotujcie około 400 PLN. 
Pakowanie: limity na bagaż w liniach lotniczych są bardzo sztywne, wiec naprawdę warto dobrze przemyśleć, co chciecie wziąć. Nie ma potrzeby brać 5 szamponów i wałówki na miesiąc. Wiele zachodnich marek można tu kupić, ale o tym dalej. To, co zabrać warto to słodycze i jakieś małe pamiątki z Polski – wszyscy tu za nimi szaleją i przydadzą się Wam na prezenty. Dziewczyny wzrost powyżej 170 cm – nie liczcie za bardzo na kupienie tu spodni, chyba że rybaczek(. To samo tyczy sie stóp o rozmiarze większym niż 39. Zabierzcie z domu buty na wszelkie okazje, bo tu nie ma szans na zakupy. Może oprócz sportowych.
Warto wziąć ze soba rozsuwany śpiwór – problem kołdry odpada. Resztę pościeli można kupić za niewielkie pieniądza na miejscu (coś jak prześcieradło + poduszka za 15000 W, około 15$)

Przed wyjazdem odezwą się do Was Wasi buddy, więc nie martwcie się, ktoś Was na pewno odbierze. Ze wszystkim problemami możecie śmiało pisać, jeszcze przed dotarciem na KNU do Pani Saeron Lee z International Office.

Zapewne wylądujecie na Incheon. Stamtąd weźcie autobus do Daegu (kursują bodajże co pół godziny). Autobusy lotniskowe zawiozą Was na Express Bus Terminal przy DongDaegu Station (jedna z głównych stacji pociągowych).


Przyjazd na Uniwersytet: 
Najpierw spory szok, bo nie rozumiesz nic, co się wokół dzieje. Koreańczycy bardzo słabo mówią po angielsku, więc dogadanie się nawet na terenie kampusu może być problemem. Nie wspomnę o zakupach, zamówieniu jedzenia, taxówki. Później problemy te wydają się błachostką(
Mieliśmy spotkanie orientacyjne, dostaliśmy materiały o KNU, wszystko zostało nam dokładnie wytłumaczone. Nie będziecie mieli żadnych problemów z wyborem i rejestracją na przedmioty. Wybór zajęć w języku angielskim jest jednak bardzo ograniczony i ciężko będzie Wam znaleźć coś pasującego do swojej specjalizacji w SGH. 
Dostęp do internetu jest w każym pokoju. W akadmiku są też salki z komputerami. To samo w różnych budynkach na kampusie. W bibliotece można drukować.

Kampus jest spory, w pierwszych dniach dosteniecie mapę, z którą polecam się na początku nie rozstawać.



Zakwaterowanie:
Akademik był zapewniony przez uczelnię. Znajduje się na kampusie. Tuż obok jest stołówka, w której będziecie gościć 3 razy dziennie. Akademiki są osobne dla mężczyzn i kobiet. Pokoje 2.osobowe z łazienką (przynajmniej u dziewczyn, u chłopców podobno łazienki wspólne). W akademiku nie wolno gotować i przede wszystkim nie ma gdzie, więc sprzętów żadnych ze sobą nie bierzcie. To, co będziecie potrzebować jest do kupienia w każdym supermarkecie. Akademik to generalnie cała litania zakazów i nakazów, z których najbardziej uciążliwe to zakaz wracania do akadmikia między 1 a 5 rano, zakaz wprowadzania gości, o gościach płci przeciwnej nie wspomnę. Tak więc jeżeli spdziewacie się odwiedzin znajomych przeciwnej płci nie ma szans na zaproszenie na herbatę. Panowie strażnicy przeganiają delikwentów już z chodnika przed akademikiem. Za 18 000 W można jednak wynająć dla takiej osoby pokój. Za wszystkie „wykroczenia” zbiera się penalty points (np. 1 za późne powroty. Teoretycznie można mieć max. 10), nie słyszałam jednak, by ktokolwiek miał z tego powodu nieprzyjemności. Dziewczyny w administracji są super, a obcokrajowców w ogóle wszyscy kochają(

Życie studenckie: 
Poznawanie miejscowych zaczyna się od Waszych buddich i ich znajomych. Nie przepuście żadnej szansy na spotkania! Poznacie też wiele osób na zajęciach prowadzonych po angielsku. Bardzo dobrym sposobem są też kluby akademickie, których na KNU nie brak. Na początku semestru odbywa się coś jak dni kół naukowych. Można wtedy zapisać się do kół zainteresowań, dyskusyjnych, sportowych. 

Generalnie na brak zajęć nie powinniście narzekać. W Korei wszystko zdaje się tańsze niż w Wawie, więc codziennie można jeść poza domem. W okolicach Bramy Północnej jest mnóstwo kawiarni i restauracji (cena posiłku 3000-10000 max z napojami). Przy uniwersytecie są też kluby karaoke, można pograć w bilard. Na kampusie jest mnóstwo boisk, gdzie można pograć w piłkę nożną, tenisa, koszykówkę. Jest też sala i treningi teakwondo. W centrum jest sporo klubów. Są jednak strasznie zatłoczone i generalnie panuje w nich specyficzny klimat, więc jest to rozrywka dla amatorów takich klimatów. Do centrum najlepiej dostać się taxówką (cena 3000 W). Są też autobusy, ale przy tak niskich cenach taxówek jest to zupełnie bez sensu. Autobusy polecam tylko na naprawdę długie dystanse.


Praktyczne informacje dot. warunków ekonomicznych: 
Informacje o lotach powyżej. Transport w Korei jest ogólnie tani. Bajecznie tanie są taxówki, autobus kosztuje 1000 W za przejazd. Jak jest się w 3 lub 4 osoby najczęściej taniej wychodzi taxówką. O komforcie jazdy nie wspominając. Transport między miastami jest też relatywnie tani: bilet superszybkim pociągiem KTX do Busanu 11 000 W, do Seulu 32 000 W (jak się jedzie grupą 4.osobową jest taniej). Zwykły pociąg – też wygodny i w miarę szybki jest o około połowę tańszy. Wszystko zawsze można sprawdzić i zamówić na stronie koreańskiej kolei (www.korail.go.kr/eng). Wygodne i przyjemne są też międzymiastowe autobusy. Ceny podobne do standardowych pociągów.
Ubezpieczenie wykupiłam w Polsce (legitymacja EURO<26 world).

Oprócz standardowych dokumentów jak legitymacje, ubezpieczenia, miałam też kartę szczepień (do niczego nie była potrzebna). Na żadną polską, czy międzynarodową legitymację nie dostałam nigdzie zniżek. Żeby dostać zniżkę np. na promach pokazałam potwierdzenie, że studiuję w KNU. Generalnie zniżek studenckich jest tu bardzo mało i wystarczy pokazać zwykłą legitymację potwierdzająca wiek lub status studenta.
Wydatki w porównaniu z Warszawą mogą być znacznie niższe. Przede wszystkim ja miałam zapewniony za darmo akademik i posiłki. Jednak rozrywki na mieście trochę kosztują. Wciąż jednak nieporównywalnie mniej niż w Warszawie. Wieczorne spotkanie to koszt rzędu max 15 000 W, ale takie rachunki płaci się rzadko. Wspólny posiłek to około 5000 W. Na ulicy można kupić przekąski za 1000 – 2000 W. Kino 7 000 W, kawa 3 500 W, taxi do centrum 3000 W. Dośc drogie w porównaniu do innych rzeczy jest zachodnie jedzenie w supermarkecie. I ogólnie ciężko coś dostać. Owoce na sztuki można kupić tylko w dużych sklepach, ale jest tam drogo. Na targach jest tanio, ale trzeba kupić od razu 10 bananów lub torbę pomarańczy. Działa to super w przypadku kupowania grupowego. Dość drogie są też soki (1,5 l soku pomarańczowego 100% 3500 W). Drogo to znaczy, jak na Koreę, bo wciąż w porównaniu z Polską te ceny rzadko są wyższe. Tanie jest lokalne jedzenie, ubrania. Jeżeli chodzi o kosmetyki to można kupić niektóre zachodnie marki: Dove, Johnson&Johnson, kilka marek P&G, więc nie róbcie szczególnych zapasów w Polsce, chyba że używacie czegoś niezastąpionego. 
Ocena:
Ogólnie: 5 (było fantastycznie)
Merytorycznie: 4 – (ocena podwyższona za zajęcia o Korei. Jeżeli chodzi o zajęcia specjalistyczne dla studentów SGH w zasadzie wybór jest żaden).
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